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Pownstracje bdtósfóe.
Demonstracje berlińskie za reformą pra­

wa wyborczego, przybrały rozmiary zupełnie 
niespodziewane. Byt to ruch przypominający 
chyba pamiętne początki rewolucji 1848 r. 0- 
ciężały i do ścisłej karności przyuczony robo­
tnik niemiecki, który nawet gdy jest socjalis­
tą, ma największy respekt dla policji i rządu, 
wyszedł na ulicę i wygwizdał... kanclerza. Nie 
uląkł się przytem policiantów, nie usłuchał roz­
kazu roztjścia się, i dopiero szablo spadające 
obficie na głowy demonstrantów przypomniały 
mu. że znajduje się w stolicy Prus, tego „Mu- 
sterpolizeistaat“ , jak z dumą je nazwat jeden
z wybitnych p ru ek ieb  mgió® etanu...

Polała się zatem krew na bruku berlińs­
kim, i kilkudziesięciu robotników odpokutowa­
ło  cięższemi lub lżejszemi ranami zuchwały 
.pomysł zaprotestowania przeciwko najniespra 
wiedliwszemu na święcie prawu wyborczemu.

Ordynacja wyborcza do sejmu pruskiego 
polega jak wiadomo na systemie podziału wy 
borców na trzy klasy, stosownie do wysokoś­
c i  opłacanego podatku. Każda klasa wybiera 
równą liczbę pełnomocników, którzy wspólnie 
wybierają posła. Dzięki temu czysto kapitalisty 
-cznemu podziałowi, bogate pseudo - liberalne 
mieszczaństwo i junkrzy przegłosowują wszy­
stkie inne stany, i sejm pruski ma większość, 
która jest zdolną uchwalić nawet ohydną us­
tawę o wywłaszczeniu. To też obecny ruch żą- 
-dający zmiany klasowej ordynacji wyborczej, 
obejmuje szerokie i inteligentne warstwy lud 
ności i jest niezawodnie wyrazem zapatrywań 
i  żądań większej części pruskich obywatel1. 
Ale dla rządu, teraźniejsza większość sejmu 
jest zbyt drogocennem narzędziem, aby przy­
czynił się do jej obalenia. To też deklaracya 
Bulowa złożona w dyskusji nad wnioskiem o 
zmianę ordynacji wyborczej, brzmiała jak drwi­
ny z wnioskodawców. Kanclerz przyrzekł za­
proponować w swoim czasie, pewne drobne 
poprawki, ale oświadczył jednocześnie z ca­
łym naciskiem, ze samego systemu nie naru­
szy w żadnym kierunku. Na te dość bezczel 
ne wynurzenia odpowiedziała ludność pracu­
jąca masową demonstracją, a kanclerz kazał 
tłumy rozpędzić szablami. Wszystko jest zatem 
w porządku w „Vlusterpolizeist.aat“, i Bttlow 
może spokojnie oczekiwać na nowy atak apo- 
plektyczny, nie obawiając się, aby sojm prus­
ki robił mu kiedy opozycję...

A jednak, demonstracje berlińskie są po- 
waineTń oaLrzełepieifi i gfuińym objawem. Lud 
niemiecki długo i cierpliwie znosi jarzmo jun- 
kiersko-liberalne, i utajony despotyzm dyria- 
sjji; skoro jeduak raz zdecyduje się sięgnąć po 
swoje prawa, burza jaka wówczas powstanie, 
może zmość nietylko kanclerzy i ministrów, 
ale zalrzęsie podstawami tronu i monarchicz- 
nego ustroju.

Ruch wyborczy.

Centrum.

We wtorek odbyło się posiedzenie komite­
tu wykonawczego stronnictwa centrum, na któ- 
rem omawiano wewnętrzne sprawy stronnictwa 
i program akcji wyborczej.

W tym tygodniu odbędzie się w Krakowie 
zjazd posłów centrowych, gdzie zapadną decy­
dujące uchwały.

Rada narodowa.

Dzisiaj odbywa się we Lwowie posiedzenie Rady
narodowej, na którem będzie omawianą spra­wa Ucuszego lśt.ULtuuu, w żgię-i .'1.0 iOiUgduuiaoji
Rady.

Ludowcy.

W  obozie tak zwanym ludowym panuje 
pewne zamieszanie z powodu układów prowa­
dzonych z konserwatystami przez Stapińskiego. 
Całe lewe skrzydło (dr. Bardel, dr. Moskwa, 
dr. Bernadzikowski) jest bardzo niechętnie u- 
sposobione dla tego aljansu. Tymczasem Stapiń- 
ski działa na własną rękę i chce zapewne stwo - 
rzyć fakt dokonany, aby uniknąć groźnej opo­
zycji. W tych dniach odbyła się podobno kon­
ferencja p. Stapińskiego z dwoma bardzo wy­
bitnymi przedstawicielami stronnictwa konser­
watywnego, na której ułożono ogólny zarys 
„przyjacielskiej* akcyi wyborczej, Czy ta część 
włościaństwa, którą obałamuciła demagogiczna 
agitacja p. Stapińskiego, pójdzie za nim i te­
raz, — o tern dowiemy się niebawem.

W każdym razie ten nowy „zwrot„ nie­
przejednanego wroga szlachty, zgotuje mu niema­
łe trudności. Jako kompensatę mają otrzymać 
ludowcy, — to znaczy Stapiński i Olszewski.— 
Towarzystwo asekuracyjne „Wisła* i bank lu­
dowy, gdzie kierujące stanowiska zajmą herol­
dowie „ludowego* ruchu.

Powodzenia ludowców p^zy wyborach do 
parlamentu zjednały im licznych i dość niespo­
dziewanych zwolenników. Oprócz p. Skoły- 
szewskiego, który jeszcze podczas ostatniej se­
sji sejmowej przeszedł z całym bagażem 
do ludowców, stronnictwo wzbogaciło się obe­
cnie nabytkiem p- Stefczyka, Witolda Lewickie­
go i nawet jednego z byłych starostów, który 
już kandydował do parlamentu. Mają to być 
przyszli „inteligentni* kandydaci ludowców... 
Wprawdzie to rozdawnictwo mandatów odbywa 
się cokolwiek jąk słynna sprzedaż skóry z ży­
wego niedźwiedzia, — ale p. Stapiński przy­
wykł do ślepego posłuszeństwa, i liczy i teraz 
na swoją powagę. Niemało kłopotu sprawiają 
mu jednak kandydaci włościańscy, których 
całe legjony powstają w każdym ogręgu.

Sztucznie podniesiona fala chłopskiej czy­
sto klasowej agitacji, wzbiera coraz wyżej, i 
może pochłonąć tych najpierw, którzy ją pierw­
si rozdęli

Rusi ni.

Wszystkie partje rusk-e prowadzą 
już niezwykle żywą akcję wyborcza. Kandyda­

tury zostały już postawione oficjalnie przez za­
rządy stronnictw; samozwańczych kandydatów 
niema zupełnie. Główna walka wyborcza roz­
strzygnie się między ukraińsko-demokratyczuą 
partją a moskalofilami. Po raz pierwszy staną 
do niej nadto radykali ukraińscy w południowo 
wschodnich powiatach Galicji i socjaliści ukra­
ińscy w kilku wschodnich okręgach.

Dotąd znane są następujące kandydatury.
Kandydatury u k r a i ń s k i c h  n a r o d o ­

w y c h  d e m o k r a t ó w :  W powiecie przemy­
skim dyrektor gimn. i poseł parlamentarny Grze­
gorz C e g l i ń s k i ,  wsokalskim dr. Włodzimierz 
Z a h a j k i o w i c z  koncypient adwokacki, w bu­
czackim dr. Seweryn D a n i ł o w i c z ,  w brze- 
żańskim poseł S t a r u c h  i w janowskim dr. 
D n i s t r i a ń s k i  prof. uniw, w stryjskim dr,
f e s T w o n m o s k £ ło‘ f iTskli r  ogFośao "rów­
nież listę swych Kandydatów i tak kandydują: 
w złoczowskim Konrad Z a c h a r c z  u k wło­
ścianin, w żydaczowskim ks. Se ny k ,  w tur- 
czańskim dr. H a n c z a k o w s k i ,  w eieszanow- 
skim Hryó P o d h o r e c k i ,  w kołomyjskim ks. 
K r u s z e l n i c k i ,  w skałackim sędzia G i ż o  w- 
s k i, w borszczowskim Iłko H ł a d y s z włościa­
nin, w przemyskim włościanin Adam F e d a k, 
w stanisławowskim ks. Michał W i n n i c k i  pro- 
bosz z Halicza, w kałuskim Iwan K o n i k  wło­
ścianin, w bobreckim ks. S z t o g r y n ,  w jaro­
sławskim Wasyl B i h u s  włościanin.

Główną uwagę i całą swą energię zwraca­
ją moskalofile na okręgi sokalski i brodzki, 
gdzie kandydują przywódcy ruchu moskalofil- 
skiego: poseł do parlamentu dr. M a r k ó w  i 
dr. D u d y k i e w i c z  z Kołomyi. Zdobycie tych 
okręgów jest dla nieb najważniejszem, ponieważ 
wspomniani kandydaci stoją na czele tego od­
łamu starorusinów, który obecnie wziął górę w 
stronnictwie odłamu liberalno-rosyjskiego. Prze­
dstawiciele więcej pojednawczego kierunku wy­
cofują się obecnie z życia politycznego Kandy­
dują z nich dotąd tylko dr. K o r o l  w żółkie­
wskim i dr. K u r y ł o w i c z  w sanockim po­
wiecie.

R a d y k a l n i  u k r a i n c y  stawiają kandy­
datów włościanina Sołomijczuba w powiecie ko­
sowskim, Ławruka (włoś) w śniatyńskim, adwo­
kata i posła dra Cyryla Trylowskiego w stani­
sławowskim, Koroluka (włość) w buczackim, dra 
Daniłowicza w tarnopolskim, Harmatja (włość.) 
w tłumackim, dra Makucha w Samborskim, My- 
chania (włość) w nadwórniańskim. Z tych wszy­
stkich kandydaiur pewne szanse powodzenia 
mają tylko dr. Trjlowski i Sołomijczuk z P p - 
kucia, które jest w ogóle głównym terenem 
dziaMflośei .głoinego Trykn

Kandydaci S o c j a l i s t ó w  u k r a i ń s k i c h :  
w zbarazkim Andrzej Szmigielski, w sołotwiń- 
skim dr. Nowakowski. Są to kandydaci tylko 
dla zliczenia głosów, partya socyalistyczna nie 
łudzi się co do wyborów na podstawie obecne­
go systemu wyborczego.

Z tego przeglądu ruskich kandydatur wi­
dać że Rusini wysuwają prawie wyłącznie in­
teligentnych kandydatów, a włościanom oddają 
bardzo niewiele mandatów.
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Korespondencja.

Warszawa, 14 stycznia.
(P. Ruskij oMacieriy szkolnej. Szat autipolłki „Now. 

Wrem.“ . „M cier/.“  pr ygoLov.ywt.Ia,,, powstaaie. Huma­
nitarne ść rzq.du rosyjskiego. „Rewolucyjuość Sienkie­
wicz a". Ogn sko , rewolucji*4' w Zakopanem. Zamiary 
p. Buskiego. Skargi „Busk. Znamieni4. Nawet „Nowo- 
i# Wremia“ nie dość prawomyślue! Kto się przyoiynij 
do dymisji Kaufmana? Nowy minister oświaty Szwaer.

Zawieszenie „Macierzy11 me uspokoiło jesz­
cze naszych „istinno ruskich"1 przyjaciół, którzy 
z coraz większą zaciętością hi ją w bęben „nie­
bezpieczeństwa polskiego11. Jakiś p. „Russk>j 
rozpoczął obecnie w „Now. Wrem 1 druk obszer­
nego „studjum11 p. t. „Znaczenie Polskiej Ma 
cierzy Szkolnej i jej zamknięcie.11 Już pier wszy 
ciąg tego artykułu pozwala ocenić, że „publicy­
stów11 z „Now. Wrem.11 ogarrął nowy. jeszcze 
„groźniejszy11 paroksyzm polakożerczego szala..

Zdaniem autora artykułu teraz dopiero Się 
wykryło, że instytucya polska oświatowa przy ­
gotowywała całe pokolenie do ciągłego bunm 
do bezpośredniego naruszenia prawa, do powsta 
nia narodowego.... Naturalnie, wobec tak stra­
sznych czynów Macierzy p. Ruskij wyraża zdzi­
wienie, że władze tak długo tolerować mogły po­
dobną instytucyę. Można było eoprawda, pisze 
dalej współpracownik „Now. Wrem.11, umyślnie 
popuścić cugle, i pozwolić temu stowarzyszeniu 
dojść do granic ostatecznych, do absurdu, i 
wówczas użyć represji „innego gatunku11, które- 
by nareszcie pokazałyPolakom, do czego dopro­
wadziła ich Macierz. Ale, byłoby to nadmier­
nym ma(|hiawelizmem, którego Rosja powinna 
unikać w stosunkach z Polakami, aby nie na 
rażać się na zarzuty i oskarżenia o zbytnią sła­
bość ze strony samych Polaków....

Jak widzimy zamknięcie Macierzy, było 
tylko objawem „humanitamości11 władz rosyj­
skich...

Z dalszych „wyjaśnień11 anonimu z „Now. 
Wr.“ okazuje się, że w Polsce nic nie dzieje się 
bez kozery. Fakt przybycia na ogólne zebranie 
Macierzy delegatów kilku analogicznych stowa­
rzyszeń oświatowych z Galicyi i z Poznańskego,

IB) Jerzy Ohnet.

Ostatnia miłość.
Nie mógł powstrzymać się od myśli, że to 

ona teraz pierwsza zbliżała się do niego, że sama 
chciała poznać wszystkie jego upodobania i przy 
zwyczajenia, całe jego życie domowe. Poddał się 
temu kaprysowi z nerwową radością. Szczęśliwy 
był, że młoda kobieta powierza mu się z takiem 
zaufaniem, prawie ślepem i jednocześnie drżał, 
odgadując niebezpieczeństwo. Gotów już był za­
trzymać ją i powiedzieć: Gość tego, igrasz pani 
z ogniem i zgubnem szaleństwem. Wracaj pani 
do siebie.11 Ale nie pozwolił mu tego uczynić 
popęd miłosnego samolubstwa, i milczał. Prędko 
przeszli przez wielki salon i pokój stołowy, 
bardzo zbytkownie umeblowane. Po schodach 
z rzeźbionego drzewa weszli do galeryti obrazów 
we wspaniałych ramach, obok których wisiała 
Wspaniała broń.

— Czy pan wynająłeś dom z tem wszyst- 
kiem.

— Nie księżno, wiele rzeczy sprowadziłem 
od siebie.

Następnie udali się do pięknego gabinetu, 
gdzie światło skupione było umyślnie na biurku, 
a reszta pogrążona była wpńlmroku. Na ko­
minku płonął suty ogień. Przystąpiła doń skwa­
pliwie i oparłszy się, wyciągnęła ku pło­
mieniom drobne nóżki, elegancko obute. Przez 
ozdobne drzwi otwarte widziała sypialnię Ar­
manda, bardzo elegancko umeblowaną w stylu 
Ludwika XVI. Nie mówiła nic, i stała jak

ma być dowodem, że „odbywa się zabawa w wiel 
kie mocarstwo polskie"1.

„Niedawno Polacy niejednokrotnie usiłowa­
li zwraćac snę ze swojemi sprawami do kongre­
sów europejskiej. Nie darmo wielu z nich 
zwłaszcza z pośród arystokracyi woli zwracać 
się do władz choćby w kiepskiej francuzczyźnie, 
pomimo, że zna nawet dobrze język rosyjski. 
Niedarmo Henryk Sienkiewicz, który ukończył 
kurs w uniwersytecie rosyjskim, odpowiedział 
przed pięciu laty w paru krótkich listach w 
języku francuskim naszej Akademji Nauk i roz­
maitym stowarzyszeniom rosyjskim. Nie myśl 
cie, że onii (Polacy) wstydzą się pisać i mówić 
po polsku. Nie,, to jest zabawa w międzynaro- 
dowość.11

Temu wszystkiemu winna jest Macierz. Pan 
Ruskij uważa za jej winę i to, że arystokracja 
nasza nie zawsze używa poprawnej francuzczy- 
zny w rozmowie z władzami, i to, że Sienkiewicz 
odpowiadał instytucyom rosyjskim tylko „krót- 
kiemi11 listami....

Ale nie dość na tem. Na zjazdach polskich 
propagowany jest cel główmy „ożywienie ducha 
łączności polskich wszystkich trzech zaborów11 
i dla tego to Polacy już dawno zaczęli urządzać 
podobne zjazdy, korzystając w tym celu z naj­
rozmaitszych powodów i pretekstowy Przfd 
dwmdziestu mniej więcej laty takie zjazdy, jak 
dowiadujemy się od publicysty z „Now. Wrem.41 
odbywały się w „modnem letnisku11- pod Kar­
patami — Zakopanem.

Zjeżdżała się tam inteligencja polska, kiero­
wnicy „sprawy polskiej"1, twórcy polityki ogól­
nopolskiej. Tam opracowywane były progra­
my i plany działania, określane były drogi i 
sposoby dla osiągnięcia celów, zawierane były 
umowy, wysuwane osoby, wyjaśniane wreszcie 
sposoby, jak należy działać w Petersburgu lub 
w Berlinie i Wiedniu, aby uzyskać to lub owo, 
dokonać tej lub innej zmiany nawet w admi- 
nistracyi.

W tym stylu pełnym znanych insynuacyi i 
jakiejś tępej wściekłości rusyfikacyjnej, utrzy- 
znany jest cały artykuł. Całe szpalty poświęca 
dalej pan Ruskij zjazdowi prefektów i następnie 
zjazdowi Macierzy, plotąc bez ładu ,i składu o „in 
tiydze polskiej11, którą usiłuje WYwąchać w każ

zdrętwiała. Gorące ognisko przejmowało ją 
lica jej rozgorzały, oczy błyszczały, usta pałały. 
Armand usiadł na taboreciku,' przy niej i, ująw­
szy za rękę mówił do niej bardzo czule, opowia­
dał pierwsze : wrażenia, jakich doznał na balu 
dworskim. Ona owładnęła jego istotą tak, że 
nie mógł się oprzeć. Odtąd marzył 'nie o tem, 
ażeby go kochała, lecz o kochaniu jej, o radości 
pozostania oddanym jej, wiernym sługą. Od 
trzechmiesięcy nie była obcą ani jednej z jego 
myśli. Wszystko czynił dla niej, lub przez nią

Słuchała go, bez żadnego niepokoju. Zgóry 
wiedaiała co powie. Od pierwszej chwili i ona 
przeczuła, że połączy ich miłość nieprzezwycię­
żona. Rozkosz błogą sprawiały jej te tkliwe słowa 
Patrzyła nań i wydawał jej się tak pięknym, jak 
w jej marzeniach. A głos jakiś rozmarzający 
zdawał się jej szeptać: „Ty także go kochasz, 
czemu nie powiesz mu tego? Glaczego nie śmiesz 
wyznać? Lecz ogarniało ją uczucie niejakiego 
przestrachu. Właściwie nie wiedziała czego 
się ma lękać, mówiła sobie jednak: „Jeżeli dani 
się unieść miłości oboje nas spotka nieszczęś­
cie11. Rodzaju nieszczęścia nie rozumiała. Czy 
gniew męża jej grozi, czy zazdrość Waradina? 
Trwoga zamroczyła jej umysł jakby chmurą 
czarną. Wszelako głos wenętrzny odzywał się 
jeszcze i powtarzał: Ty kochasz go i nic aię nie 
powstrzyma. Młodzi jesteście, piękni, uwielbia­
cie się, i, .choćbyście to mieli okupić najwięk- 
szem nieszczęściem, należeć będziecie do siebie.

Ani spostrzegła, jak Armand ujął jej kibić 
i trzymał ją w swojem objęciu.

dym bez wyjątku objawie naszego życia społecz­
nego. W końcu wieloszpaltowego artykułu na­
stępuje zawiadomienie: „dalszy ciąg nastąpi1*. 
Widocznie p. Ruskij chce nas zupełnie znieść a 
oblicza ziemi. A zresztą zobaczymy...

Tymczasem warto zaznaczyć, że „iście r o s y j  
ski11.... obłęd tak ogarnął niektóremi umysłami, 
iż „organ Związku narodu rosyjskiego, „Rusk. 
Znamia11 zarzuca „nieprawomyślność11 nietylko 
rządowi rosyjskiemu, ale i samym „patryjot. ni'' 
z „Now. Wrem.11. Bo proszę posłuchać skarg 
„Rusk. Znam.11.

„Rząd prowadzi proces wyborski przy o- 
t w a i łych drzwiach, powierzając rolę uskaiży- 
Cicl'4 nieomal (1) żydowi, który się okazał głu­
pcem albo zdrajcą. „Now. Wrem.14 proponuje 
myśl zjazdu wszechsłowiańskiego, który ludziom 
rosyjskim nic, prócz nudów (!) ,i szkody ?!) 
przynieść nie może, Październikowcy przygoto­
wują równouprawnienie żydów oraz autonomję 
Polaków i innych „narodowców14 Projek4 \>;r* 
Wendricha w sprawie korpusu eksploatacyjnego 
tego uniwersalnego środka na wszelkie strejki 
kolejowe, dzięki wrogom Rosji, prawdopodobnie 
upadnie. W ciszy gabinetu kaufmanowskiego 
rektorowie z wyborów zdeklarowani rewolucjo­
niści wypracowują nową ustawę uniwersytecką, 
mającą ostatecznie ochronić jaskinie zbójeckie, 
nazywane dzięki nieporozumieniu, uniwersyte­
tami rosyjskiemi, od mieszania się władzy rzą­
dowej. Posłowie do Dumy kują bardzo niebez­
pieczny projekt oddania kontroli państwowej 
w ręce przedstawicielstwa narodowego. Sławetny 
hr. Witte, ów syfillityczny dziwoląg życia rosyj­
skiego, znów się poruszył, jak kruk, czui;h*\ za­
pach trupi, i wystąpił w Radzie pan-twa w 
obronie zarówno lojalność, swojej, juk i wszyst­
kich sprzedawców monopolowych. Lew: ducho­
wni, którzy wyszli ze znieprawionych semina- 
rjów prawosławn., injanują się jawniie socyali- 
stami. 1

Krótko mówiąc „wrogowie narodu rosyj­
skiego przygotowują z szatańską chytro-cią no­
wy pochód przeciwko niemu.11

Tak się skarży główny organ „prawdziwych 
Rosjan11.A co ciekawsze, że te obłąkańcze wywo­
dy znajdują posłuch w sferach rządzących. Naj­
świeższym tego przykładem jest dymisja dotych
f(7 o c m v o g o  o ó w i a t y  K a u f i n e U J L ć l .  D y i U l f c i j ę

\
Od tego dnia życie zmieniło się dla nich 

obojga. cmfwypshrdluąbgkjcmfwąbębzm
Rozgorączkowana panować musiała nad 

sobą, ażeby świat nie domyślił się ich stosunku 
Armand jeszcze rzadziej bywał u księżnej. 
Znieść jednak nie mógł nadskakiwań Waradina. 
Zazdrosny był o ciągłe przesiadywanie jego u 
kobiety, którą kochał. Pewnego dnia pros:! Minę 
ażeby usunęła od siebie tego natręta. Bez,naj­
mniejszego wahania uczyniła to, lecz nieostro­
żność ta miała fatalne następstwa. Waradin, 
urażony w swych uczuciaeji, powziął podejrze­
nie i zaczął lich śledzić. Niespostrzeżenie szpie­
gował księżnę, przy Rażdem jej wyjściu na ulicę
i trzy razy, nie widziany przez nią, odprowadził 
ją do furtki w parkanie ogrodu pana de Fon- 
tenay. Za trzecim razem, upewniwszy się co do 
swego nieszczęścia, ukrył się w pobliżu i czekał 
tuk do godziny jedenastej wieczorem. Kiedy 
księżna wyszła, podążył za nia na! j chmiaśt. 
Przestraszona odgłosem kroków w pustej ulicz­
ce, pani de Sehwarzburg obróciła się i z przera­
żeniem poznała majora. Zatrzymała się, nie 
mogąc dalej iść ze wzruszenia. Wtedy zbliżył 
się z przesadną grzecznością i z najuniżeńszym 
ukłonem rzekł:

— Nie stój tak pani, mógłby kto z przecho­
dzących panią poznać... Pozwól mj pani od­
prowadzić się do swego powozu.

'(Ciąg dalszy nastąpi.)

n a  K f l R n f l W f l Ł
Wachlarza strusio gazowe, Rękawiczki długie, Wstążki, 
kolie, perfumy, wody kolońskie. mydlą toalet, pudry i i. p.
p o l e c a  n a j ta n ie j

C .  S Z C Z U R I K O  W S
Kraków, Grodzka 2.
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tę poprzedziła kilkotygodniowa kampania p. 
Mienszikowa w „Now. Wremia“ i „Rusk. Znam“ 
a ostatni zjazd monarchistów w Moskwie wy­
słał nawet telegram do ,Stołypina, domagając się 
usunięcia K a uf mana, który „rewolucjonizuje41 
młodzież. I żądaniom tych tak rycjhło stało się 
zadość....

P. Kaufman ,by'ł podobno jednym z 
.,liberalniejssy<^h“ ministrów obecnego gabinetu. 
Co do osoby nowego ministra oświaty p. Szwar­
ca,, to należy przede wszy idkiem przypomnieć, że 
był on w swoim czasie kuratorem warszawskiego 
okręgu. Na tem stanowisku zazanaczył się 
jako człowiek dość gładki, i umiejący iść z prą­
dem chwili, naturalnie wiejącem z góry. To też 
w okresie nadziei „okresu wolno.ścliow«gu“ po­
zwolił on na zwołanie pamiętnego wiecu rodzi­
ców w sprawie unarodowienia szkolnictwa w 
Król. Pol. i sam wziął w tym wiecu udział. Na 
tym wiecu p. Szwarc powiedział nawet kilka 
komplementów pod adresem „kultury“ i „prze- 
szłości“ polskiej, za co prawdziwi Rosjanie ob­
rzucili go gradem obelg.

Dziś warunki się zmieniły, a p. Schwarc jest 
przedewszystkiem urzędnikiem, spełniającym z 
niemiecką pedanteryą rozkazy z .góry....

Postępy telefonii i telegrafu bez drutu.
Kulka lat upłynęło cd chwili kiedy włocb 

Marconi dał światu ucywilizowanemu swój wie­
kopomny wynalazek telegrafu bez drutu.

Pomysł z początku mało praktyc zny, rozwi­
jał się szybko, aż wreszcie doszedł do zdumie­
wającego stopnia. Można w chwili, kiedy to pi- 
Bzemy powiedzieć bez przesady, że pozwala on 
porozumiewać się na wszelkie ziemskie odle­
głości, ro znaczy nawet prze? oceany.

Istotnie niedawno, bo w końcu r. z. świat 
dowiedział się z zadowoleniem, że Marconi .za­
wiązał komun ikacyę pamiędzy Ameryką a Eu­
ropą. Wprawdzie dawniej# już/opowiadano o 
podobnym fakcie, jednakże następnie pokazało 
tię, że były to zaledwie pierwsze próby, /liezbyt

46) Jan Okwietko.

PRZED BURZA.
Teraz hrabiemu się wydawało, że te wszy­

stkie twarze przybrały wyraz pogardliwej drwi­
ny; więc chodząc po pokoju, starał Się nie 
patrzyć w ich stronę, a przymus, jaki mu 
sprawiało unikanie ich potępiającego wzroku, 
był mu nieznośnym, bo przywykł zawsze jak i 
wszędzie postępować, jan mu się podobało, 
nie zwracając uwagi na niczyje zdanie, na ni­
czyje uśmiechy, na żadne aprobaty czy potę­
pienia.

Gdy mu zameldowano Opolskiego, hrabia 
się zatrzymał w swojej wędrówce i przybrał 
postawę wyczekującą. Z wchodzącym przywi­
tał się bardzo chłodno, bez słowa, jakby w 
oczekiwaniu tłumaczenia, dlaczego przychodzi 
ten pan, z którym go nie łączy nic wspólne­
go. Chciał może w ten st ;sób upokorzyć, al­
bo stropić Opolskiego, ten jednakże miał za 
wiele na sercu, aby zwrócić uwagę na zacho­
wanie i inlencję Borowskiego.

— Przyszedłem podziękować panu hrabie­
mu za oddaną mi usługę i przeprosić go za­
razem, za przyczyniony mu moją osobą kło­
pot — rzekł na wstępie, poczem przez chwilę 
zdawał się wyczekiwać odpowiedzi; gdy jednak 
hrabia nie przestawał milczeć, Opolski bez 
zmięszania ciągnął dalej.

— Hrnb.a niewątpliwie wybawił mnie od 
wielu i wmlkich nieprzyjemności, upokorzeń 
może. Pragnąłem jednak osobiście zaznaczyć, 
że gdyby ti było odemnie zależało, nigdybym 
nie zechciał, aby go moją mizerną osobą kło­
potano.

„CEUS NARODU".

pomyślnie zakończone. Teraz jednak wiadomość 
nabrała, że tak .pow ieiny, „realności". Oto wiel­
kie Towarzystwo, kierowane przez samego wy­
nalazcę, otworzyło stację w Clifden (Irlandja), 
która ma się porozumiewać ze stacją Glace Bay, 
położoną w Nowej Szkocyi w Ameryce północ­
nej. Ma się rozumieć, że wiadomość ta wywoła­
ła wielki zachwyt, nietylko pośród szerokiej pu­
bliczności, śledzącej zadziwiające postępy dzi­
siejszej techniki, ale także osób zmuszonych 
często korespondować z Nowym-światem kabla 
mi podmorskiemi, co drogo kosztuje.

Szczegóły itechnioznego urządzenia nowej 
stacji są trzymane, dla łatwo zrozumiałych po­
wodów, w głębokiej tajemnicy, ale to„co wiado­
mo, jest i tak bardzu interesujące.

Wiadjomcści poniższe są udzielone przed, 
stawicielom prasy przez samego wynalazcę, za 
sługują więc na wiarę. Pominięto w nich dużo, 
ale są to szczegóły, obchodzące raczej fachowca 
niż średniego czytelnika.

Naprzód słówko o samej stacyh .
Przedstawia się ona jak wielka fabryka o 

sześciu wysokich koin/inach, zionących kłębami 
dymu. Dowód to, że Marconi, chcąc otrzymać 
silne, a więc zdolne sięgać daleko fale elektry­
czne uciekł się do wielkich maszyn parowych, 
które pewnie dają kilka, tysięcy koni siły, prze­
kształconej następnie na , energię elektryczną.

Nowa stacja przewyższa znacznie starą na 
Połdliu, dzięki której po raz pierwszy ’ udało się 
Marconiemu wprawić yf ruch przyrządy, znaj­
dujące się. po tamtej stronie Atlantyku, chociaż 
w sposób niezadowalający.

Energję elektryczną wytwarzają w dyna- 
momaszynach dających prąd przemienny. W 
budynku sąsiednim znajdują się przybory, w; 
twarzająee fale elektryczne, wysyłające je w 
przestrzeń i przyjmujące sygnały rrzycb >d/ące 
z poza oceanu.

Olbrzymia baterya butelek lejdejskich. c?y 
też inaczej urządzonych kondensatorów, służy 
lo wytwarzania potężnych iskier elektrycznych, 
które, wybuchając pomiędzy kulami metalowe- 
mi, zanurzonemi w oleju, dają początek falom 
elektrycznym, niezmiernie intensywnym; Fale 
przechodzą na druty metalowo, rozpięte pomię­

Słowa były grzeczne; Opolski starał się 
nawet wyraźnie pozostać w roli dziękującego. 
Ale w miarę, jak się przedłużało milczenie Bo­
rowskiego, irytacja ogarniała go coraz bar­
dziej; chcąc ją zamaskować, stawał się coraz 
sztywniejszym, a głos jego zamiast spokoju, 
wynżał prawie ironię.

Hrabiemu wydal się impertynenckim.
— Może pan być pewnym, — rzekł teraz 

ze zniecierpliwieniem — że gdyby to odemnie 
zależało, nigdybym się w osobiste sprawy pań­
skie nie mięszał. Rozumiałem to odrazu, że 
mój postępek będzie uchodził w oczach pań­
skich za niedyskrecję...

— Tego nie powiedziałem panie hrab’0 — 
przerwał mu Opolski machinalnie nakładając 
aionokl.

— Ale pan to pomyślał, zresztą niech się 
panu nie zdaje, że mi chodzi tylko o to, co 
wy wszyscy o mnie myślicie — zaśmiał się 
drwiąco.

— Tembardziej podziwiam postępek pana 
hrabiego, chociaż jednocześnie tłumaczę go 
leż tą pogardą dla opinji publicznej, o której 
pan mnie niepotrzebnie upewniał obecnie. Są­
dzić o niej do mnie nie należy, tembardziej 
dzisiaj, kiedy dzięki tej właśnie pogardzie, sta­
łem się dłużnikiem pana hrabiego.

Jak pan to rozumie — przerwał mu 
porywczo Borowski.

— Przypuszczam, że tak samo jak pan, 
panie hrabio — mówił Opolski coraz chłod­
niej — powiedział pan pized chwilą, że mi nie 
chodzi o to, co my, to jest przypuszczam, ja 
i ogół o nim myślimy, t o  się samo przez się 
rozumie; stanowisko pańskie, fortuna i nazwi­
sko pozwalają mu poniekąd drwić z tego, co 
my, przeciętni śmiertelnicy, możemy sądzić o

dzy czterema słupami żelazneirji, 6 0 ,metrów 
wysokiemi i z drutów we wszystkich kierunkach 
biegną w przestrzeń, podobnie jak światło z 
bardzo silnej latarni elektrycznej bez.reflektora. 
Poniew7aż pomiędzy stacjami nie ma żadnej 
w7yspy, nic prócz olbrzymiej powierzchni Atlan­
tyku, więc drganie eletryczne nie doznając ża­
dnych przeszkód, łatwiej dosięgają .swego prze­
znaczenia. W  szczegóły tych urządzeń nie bę­
dziemy się zaciekali, bo, jak powiedzieliśmy, są 
one trzymane w głębokim sekrecie w obawie 
przed współzawodnikami'.

Przejdźmy do wyników, które są nam lepiej 
znane. Pierwsze pogłoski stwierdzały, ,że Mar­
coniemu udało się zaraz w ciągu pierwszego 
dnia przesłać do Ameryki 14.000 wyrazów, potem 
jednak okazało się, że to gruba przesada, .bo de­
pesze były bardzo niewyraźne i dla lepszego ich 
zoozumienia, trzeba je było aż 25 razy powta­
rzać. W  ten to sposób powstała liczba 14.000 
wyrazów1.

W następstwie okazało się, że Drzyrządy, 
które ustawiono na stacjach,,są bardzo wrażli­
we na fale elektryczne, ale niestety, wrażliwość 
ta jeszcze nie wystarcza do utrzymania prawi­
dłowej kommi i kacy i bez drutu przez ocean. 
Ogłoszono taryfę bardzo nizką, uedlug której za 
jeden wyraz będzie pobieraną opłata zaledwie 60 
centymów, ale na razie nikt nic może z niej ko­
rzystać. Stację ulepszają, i to będzie wymagało 
jakiegoś czasu.

To pospieszenie się nie oznacza jednak nie­
powodzenia. Marconi jest gejalnym wynalazcą, 
który pokonał już tyle trudności, że można mu 
zaufać; zwycięży on i te ostatnie, nie największe 
przecie. Depesze pomiędzy Europą a Ameryką 
mogą już być wymieniane — tc fakt, którego 
nie należy podawać w wątpliwość; idzie jednak 
o to, żeby komunikacja odbywała się bez przer­
wy posiadała niebędną w ważnych wypadkach' 
prawidłowość. Nad tem pracuje Marconi.

Nawiasem dodamy, że swój pierwotny od­
bieracz, zastąpił on nowym przyrządem, który 
znacznie przewyższa wrażliwością stary „cohe- 
reiir|j

Tak więc niedaleka jest chwila, kiedy tele- 
grafja bez drutu przez oceany będzie równie 
łatwą, jak dzisiejsze porozumiewanie się kabla-

nim, my musimy sądzić i dbać o sąd ludzkiy 
bo poza dobrą sławą, nie posiadamy nic in­
nego, nie panowie...

— Pan, zdaje mi się, chce powiedzieć, że 
mój postępek był tylko lekceważeniem mojej 
dobrej sławy4?... Przyznam się panu, że Laluej 
wdzięczności nic spodz;ewałem się chociaż... 
chociaż wogóie hrabia iiie wierzy we wdzięcz­
ność zwykłych śmiertelników, rozumie się. 
Widzę, że- moja wizyta nie j-st panu przyjem­
ną, jednakże nie chciałbym żeby ją hrabia ko-. 
mentow7ał opacznie... Prawda jest, panie hra­
bio, że przyszedłem panu dziękować; co się 
tyczy wdzięczności to wymagać jej hrabia o- 
damnie nie może tembardziej, że sam przed 
chwilą zechciał mi pan powiedzieć, że dla 
mnie by się nio fatygował. Poza tem za wy­
rządzoną mi usługę htabiemu należy się słu­
sznie zupełna moja szczerość. Pan nie dbasz 
o opinję ludzką ale są ludzie, którzy o pańską 
opinję dbają bo znają owocną pracę, jaką pod­
jąłeś w imię idei u siebie na wsi. Zrobił pan 
bardzo wiele dla Indu. a chociaż pan się tem 
nie chwali, jednakże my wiemy o tem i od- 
dawrnt szanujemy w panu jednego z nielicz­
nych przedstawicieli naszej arystokracji, które- 
go życie nie jest, ani ustawieznem próżniac­
twem. ani pasmem skandali. Dlatego ttż  jest 
mi niezmiernie przykro, że, kierowany niezna- 
nemi mi pobudkami, zniżył się hrabia do za­
biegania o mnie u rządu i prawdopodobnie 
także do przyjęcia tej wizyty, ż którą rozmi­
nąłem się w bramie... Pragnę wyrczić cały 
mbj żal i szczere współczucie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

7 flw il^ ń ck i i l fr ń l  Karmelicka i  4 rćg ni. Krupniczej tei
'  I 1 Nr. 498 pokują znakomitą kncbni$, oraz obłicic zaopairway w doboro­
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jni . podmorskiemi. Już obecnie statki, znajdu­
jące się w pośrodku Atlantyku, mogą korespon­
dować z lądem Starego albo Nowego świata, o 
ile posiadają na pokładzie oupowiedniie przy­
rządy. Umożliwia to danie pomocy okrętom 

znaj dującym się w niebezpieczeństwie udziela­
nie wiadomości o burzach je goniących, albo 
idących im na spotkanie, o ważnych wypadkach 
bieżących itd. Jest to postęp wielki w porówna­
niu z niedawnym stanem rzeczy. Tak stoi dziś 
telegrafja bez drutu; rzućmy teraz okiem na 
postępy telefonji bez drutu.

Pierwszem powodzeniem praktycznem na 
polu telefonji bez drutu były próby, dokonane 
w lipcu.r. z. na jeziorze Erie w Ameryce pół­
nocnej. Załoga łodzi, zaopatrzone; w przybory 
telefoniczne systemu Foresta, znajdowała się w 
ciągu całej wycieczki w ciągłej komumkacyi ze 
stacyą nadbrzeżną, ąhociaż odległość przenosiła 
9 kilometrów. Rozmowa była bardzo dobrze pro­
wadzona, wyrazy wychodziły z telefonu tak wy­
raźniej fifik ze zwyczajnego miejskiego. Tę- 
świetne wyniki pierwszych doświadczeń zachęci 
ły admiralicyę Stanów Zjednoczonych do prowa­
dzenia prób w dalszym ciągu na większą skalę. 
Fizystąpiono do zaopatrzenia wprzyrządy Fo­
resta dwóch pancerników „Xiirginia" i Conrec- 
ticut“ . Jest wymagane, żeby komunikacja od­
bywała sie zadowalająco na odległość 5 kilome­
trów. Jeżeli uda się do tego dojść, to flota ame­
rykańska, udająca się na Ocean Spokojny, bę­
dzie zaopatrzona w telefony bez drutu.

Łatwo pojąć, jak wielkie i ważne usługi mo­
że oddać podobna komunikacja podczas mane­
wrów7, albo podczas wojny. Telegraf bez drutu 
wymaga dużej stacyi, obsługi dość licznej ii do­
brze obznajmionej z przyrządami: tymczasem
przy telefonie nie potrzeba nikogo. Oficer chcąc 
rozmówić się z przejeżdżającym okrętem, albo z 
admiralskim statkiem, postępuje bardzo prosto, 
jak zwyczajny abonent telefoniczny. Telegraf 
bez drutu będzie więc czynny przy kóiminfikacyi 
na wielkie odległości, telefon zaś będzie oddawał 
wielkie usługi na małych odległościach.

Nie możemy7 Się wdawać w opis przyrządów 
Foresta, ale wynalazek jest tak doniosły7, że po­
minąć pewne szczegóły zasadnicze byłoby nie­
dbalstwem.

T l  „—  , . l v  - ś n.

tryczne Herza, te same, któremi posiłkuje się 
Marconi.

Przyrząd wysyłający jest oparty na włanoś 
ciach luku Poulsena, który daje fale elektryczne 
o 40.000 perjodaeh na sekundę! Wibracje dźwię 
kowe otrzymane i przekształcane przez mikro­
fon, wywołują zmiany w natężeniu ii częstości 
drgań fal elektrycznych. Tak zmienione fale 
elektryczne działają na przyrząd odbierający 

mowę.
Mała maszynka dynamo o 220 voltach na­

pięcia, wytwarza luk Volty w płomieniu małej 
ląmpki spirytusowej. W ten sposób powstają 
pożądanych własności fale elektryczne, które z 
drutu rozpiętego na maszcie, rozchodzą się w 
przestrzeń.

Mikrofon jest włączony pomiędzy ziemię 
(morze) a słup z drutami (atennel).

Fale na stacji, przyjmującej mowę przez 
drugi taki tam czułek (autenne) dochodzą do 
przyrządu, któremu Forest dał nazwę audjonu. 
Jest to bańka szklana, pozbawiona powietrza i 
zawierająca żarzące się od prądu włóMeko 
tantali, tego samego metalu, który jest obecnie 
używany do wyrobu żarówek- Włókienko mieści 
się pomiędzy dwiema równoległemi blaszkami 
platynowemi, stosunkowo chłodnerui. .Audjrri 

jest sączony w obwód, komunikujący s.\.- ze 
słupem (antenem) za pośrednictwem transfor­
matora i obejmujący telefon z odpowiednia ba- 
terją galwaniczną. Fale elektryczne wywołują w 
tym obwodzie prądy przemienne, które są „wy­
prostowywane" przez audion. Jeżeli,w fałach nic 
zachodzą żadne zmiany, telefon milczy pod wpły­
wem prądu idącego w jednym kierunku przez 
obwód. Jeżeli natomiast zacznie ktoś mówić do 
telefonu na stacji wysyłającej, fale zmieniają 
swą długość, stają się słabsze, to znów silniejsze

a te zmiany, działające na telefon, odtwarzają 
dźwięki mowy.

Na każdym statku ma sćę znajdować po 
jednym „ozułku“ , który służy zarówno do wysy­
łania, jak do przyjmowania mowy.

Jeżeli telegraf bez drutu jest wynalazkiem 
imponującym, godnym podziwu, to telefon, po­
zwalający rozmawiać na odległość, bez żadnego 
innego przewodnika, jak powietrze, jest nowością 
sensacyjną, która dowodzi, do jakich to zastoso­
wań nieoczekiwanych jest zdolna dzisiejsza wie­
dza o elektryczności.

Maluczko, a w wieku dwudziestym przesta­
niemy się dziwić czemukolwiek, w tej powodzi 
coraz to nowych wynalazków.

Ciągnienie lojiw Krâ owsKich.

Ciąg dalszy,
W dalszym ciągu wygrały po 00 koron na­

stępujące numera:
41.001. 077, 206, JOB, B80, 425. 4S4, 739, 

785, 832, 875. 953, 42.005, 010, 020, 223, 243, 
256, 397, 425. 533. 643, 813, 43.144, 228, 385,
488. 655, 767. 776,' 849, 852. 857, 952, 44.050,
106, 204. 213, 216, 218, 242. 307, 316, 407,
466, 630, 692, 879, 968, 45.033, 318, 324, 415,
567, 600. 719. 755, 761. 833, 855, 924, 957, 
46.146, 163, 233. 359, 439, 513, 541, 589, 878, 
47.096, 193, 545. 581, 584, 594, 609, 711, 925,
48 043. 109, 229. 247, 285, 350, 420, 526, 630,
721, 778, 789, 825, 859, 889, 896, 49.462. 465, 
707, 724, 759, 792, 983, 50.061, 359, 364. 422. 
473, 597, 655, 900. 943.

51.066, 070, 184, 224, 326, 629, 661. 680,
785, 812, 845. 52.031, 039, 047, 208, 270, 344,
517, 546, 616, 764, 860, 911, 53.080, 264, 294, 
180. 680, 693, 702, 805, 54.213, 224, 338. 429, 
468. 483, (550, 553, 577. 583, 612, 846,
889, 900, 55.038, 048, 118, 154. 173, 212. 229, 
322, 383. 425, 451, 482. 531, 533, 560, 633', 
667. 809, 967, 56 080. 788, 843, 884, 57.007, 
255, 378, 383, 529. 626, 873, 936. 58.065, 190, 
297, 416, 479, 748, 842, 958, 987, 59 338, 413, 
481. 668, 687, 719, 721, 934, 936. 60.111. 125, 
289, 518, 539, 582, -638, 643, 888.

oi.ooo, oai. o*a, 060, ±ao, oio. »i-±, dso,
617, 625, 781, 850, 923, 943, 989, 62.416, 421, 
520, 545, 575. 633. 954, 63.071, 364, 775, 998. 
64.030, 037, 063, 121, 593.835, 852,978, 66.289, 
360, 461, 464, 598, 649, 803, 66.046, 175, 457, 
576, 626, 673, 815, 902, 945, 965, 67.085, 114, 
129, 320, 433, 644, 647, 760, 991, 68.016, 018, 
139, 154, 238, 252, 407. 477, 546, 583, 610, 
760, 828, 835, 69.327, 340. 453, 472, 545, 686, 
730, 770, 776. 70.092. 137, 230, 237, 505, 516, 
690, 787, 865, 870, 931, 947

71.007, 229, 307, 831, 861, 882, 911,72.365 
406, 508. 563, 895, 985, 73.025, 251, 542, 575, 
755, 840, 856. 74.025, 078. 261, 274, 305, 309, 
498. 672, 850.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 14 stycznia 1908 r.

— K a l e n d a r z y k  k o ś c ie ln y ;  Dziś we środę 
Pawła pierwszego pustelni-a: we czwartek Marcella 
papieża i męczennika i Włodzimierza.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y :  Wschód słoń­
ca rozpoczął się dziś o godz, 7 minut 36; zachód przy­
pada o goaz. 4, min. 2, długość dnia godz. 8 minut 26.

— Sprawy miejskie. Wczoraj popołudniu 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Magistra­
tu pod przewodnictwem 1 wiceprezydenta mia­
sta dr. Szarskiego. ubradowano nad sprawą 
reorga nizacji służby zdrowia i utworzenia 
urzędu zdrowia. Uchwały nie zapadły dotąd ża­
dne, gdyż posiedzenie to było pierwszem, z sze­
regu, jakie zwołane być mają w najbliższej 
przyszłości w powyższej sprawie.

— W Klubie prawników i Kole artysty­
czno-literackim odbędzie się zabawa z tańca­
mi dnia 20 stycznia w poniedziałek, zamiast 
W dniu 22 stycznia.

— Z teatru miejskiego. Premiera sobotnia, 
jak każdy wieczór szekspirowski, wywołała w 
Krakowie zainteresowanie niezwykłe. Zaintere­
sowanie to odbiło się przedewszystkiem na 
wzmnożonem zamawianiu miejsc na przedsta­
wienia sobotnie i niedzielne. Kasa p. Gr.gara 
zawiadamia, że na premierę „lak się wain po­
doba", bilety są już na rozsprzedamu.

„Dla Szczęścia1* Przybyszewskiego gran* 
będzie w czwartek najbliższy, jako przedsta­
wienie popularne. Po czwartku znakomita sztu­
ka ta schodzi na czas dłuższy z repertuaru

— Stow. polsk. rękodzielników „Gwiazda4-, 
urządza w niedzielę dnia 19 stycznia w lo­
kalu własnym (ul. św. Krzyża 1. 3 wejście od 
strony plant), przedstawienie amatorskie, na 
którem odegrane będą: „Dzieci muzy“ kome- 
dja w 1 a cie Franciszka Dominika, oraz „Psy­
che" godzina życia artysty, przez Wl. Renarda. 
Początek punktualnie o godzinie wpół do 8 
Po przedstawieniu tańce, które prowadzić bę­
dzie p. O. Doening.

Interesujący odczyt. P. Władysław Żuko- ' 
wski, poseł do Dumy rosyjskiej, wygłosi w To­
warzystwie prawniczem i ekonomicznem w 
auli Ćollegii Novi w dniu 25 b. m. (piątek) od­
czyt na temat: „Poglądy na najbliższą przy­
szłość finansów rosyjskich".

— Z „Eleuterji". W niedzielę dnia ł9 b. 
m. o godz. 7-mej wieczór wygłosi p. Szczęsny 
Turowski odczyt p. t. „Rola alkoholizmu w ży­
ciu rodzinnem i społecznem “, poczem zabawa 
abstynencka. Wstęp dla wszystkich wolny.

Program zabaw na karnawał jest-następu­
jący: dn. 25 stycznia zabawa taneczna z nie­
spodziankami, dn. 8 lutego „Biały wieczór" z 
tańcami, dn. 29 lutego zabawa kostjumowa.

— Walne zgromadzenie „Elenterjl*, oddzia­
łu krakowsk. odbędzie się we własnym loka­
lu llynek gł 1. 17, II p., w niedzielę 2 lutego 
b. r. o godz. 6 wieczór. W razie braku kom­
pletu o 7 wieczorem tego samego dnia z waż­
nością uchwał na zgromadzeniu zapadłych.

—• Piknik urządzony w snhntę dn. 18 b. 
m. staraniem słuchaczek Kursów im. A. Bara- 
niockiego, zapowiada się niezwykle dobrze. 
Wspaniałe karnety maluje kurs artystyczny, 
jakoteż wielu z krakowskich artystów. O d« 
ktoś z powodu niedokładności w adresie zapro­
szenia nie otrzymał a pragnie wziąć udział w 
pikniku, zechce się zgłosić po nie do sekreta- 
ryatu kursów.

— Wiadomości osobiste. Prezydent mia­
sta dr. Juliusz Leo wyjechał wczoraj na dni 
kilka do LwowA

— Nekrologia, Józef Tylec, emerytowany 
starszy komisarz kolei państwowej, przeżywszy 
lat 54, zmarł w Krakowie dnia 13 b. m.

W Brzesku zmarł dnia 13 b. m. przeżyw­
szy lat 80 Roman Korczak Niwicki, b. właść. 
dóbr ziemskich, dyr. Tow Zaliczkowego, ho­
norowy oby w, i długoletni burmistrz m. Boch­
ni, b. prezes i członek honor. „Sokoła" brze­
skiego.

Repertuar teatrn miejskiego w Krakowie.
We Środę: „Zona papy" wodewil w 3 akt. 

Meilhac’a.
W  Czwartek: „Stypa" i „Dla Szczęścia"
W  Piątek: „zona papy".
W  Sobotę: „Jak wam się podoba" kom. w 

5 akt W. Szekspira.
W Niedzielę: o godz. 3 „Betleem polskie, 

(ceny popularne).
O godz. 7 „Jak wam się podoba".
— Pożyczka miasta Wiedniu. W sobotę 

obradowała komisja gminna Sejmu dolno-au- 
stryjackiego nad petycją rn. Wiednia o pozwolę 
nie zaciągnięcia pożyczki 360 milion, koron na 
cele inwestycyjne stolicy. Referował tę spra­
wę w komisji dr. Weiskirchner. Według jego 
wywodów czynny majątek Wiednia wynosi 
912 milionów koron, i daje przewyżkę 333 mi-

f f l I O D O S y T n i f l  Kazimierza Robawkiego
MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT, 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT.

MIOD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD KOROWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona u> 1841 r 
Krakom, ul. Słain- 
hornska 26 poleca

MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT. 
MIÓD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 2 ZŁR. 
MALINIAKI -  WISNIAKI — I DERENIAK
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lionów nad długami. Długi zaciągał Wiedeń 
tylko na cele inwestycyjne i rentowe, dlatego 
i obecna wielka pożyczka nie zachwieje jego 
finansami. Wniosek d-ra Weiskirchnera zo­
stał bez dyskusji jednogłośnie w komisji przy­
jęty. Na najbliższem posiedzeniu przyjdzie 
pod obrady sejmu.

Mimo tej pożyczki Wiedeń będzie w sto­
sunku do innych wielkich miast mniej ob- 
dłużonym. W Paryżu bowiem wypada prze­
ciętnie na jednego mieszkańca 787 koron dłu­
gów mieiskich, czyli razem 2.122.487 tysięcy 
koron, w Londynie na jednego mieszkańca 
552 koron a rczein 2.638 milionów, a w W-ed- 
niu już po zaciągnięciu nowej pożyczki każdy 
mieszkaniec będzie obciążonym tylko . 469 
koronami długu

Berlin m? wprawdzie mniej długów od 
Wiednia, gdyż tyłku 4Si.781.000 koron, tak, że 
na jednego mieszkańca wypada tylko 214 ko­
ron długów, trzeba wszakże uwzględnić to, iż 
Berlin me posiada ani tramwajów, będących 
własnością gmmy, ani własnego zakładu elek­
trycznego, podczas gdy Wiedeń wydał na wy- 
kupno tramwaju 180 milionęw koron, a na 
miejski Zakład elektryczny 110 milionów ko­
ron. Przytem wodociągi berlińskie koszl cwa­
ły tylko 67.899.000 marek, pudczas gdy na wo­
dociągi wiedeńskie już do tej pory wydano 178 
milionów koron.

— Sprawa Wasińsk'eg<> Sprytny sposób 
porozumiewania się ze swoją szajką obrał so­
bie Wasiński. Oto postanowił on golić się dwa 
razy na tydzień, a że golarzem jest więzień, 
który goli także i towarzyszy Wasińskiego, je- 
,go obrał sobie za pośrednika, Polecił mu po­
wiedzieć Uścieńskienou, aby nie ,,zasypy wah‘ 

■swojego „szefa“ pod żadnym warunkiem, a gdy­
by do tegu n>e zechciał się zastosować, zagro- 
z’jł, że poda Uscieńskiego za swego wspólnika. 
Golarz przyjął tę propozycję do wiadomości, 
ale nie spełnił życzenia Wasińskiego lecz do­
niósł zarządowi więziennemu. Golarz otrzymał 
pochwałę, a Wasiński ukarany został w dro­
dze dyscyplinarnej.

Śledztwo w sprawie Wasi£skł.6g0 postępu­
je ogromnie raźno naprzód i coraz to nowych 
zbrodniarzy wydaje w ręce sprawiedliwości. 
Ostatnie jednak dwa aresztowania nadadzą °a- 
łemu śledztwu nowy obrót i przyczynią się 
niewątpliwie w wielkiej mierze do zupełnego 
wyświetlenia wielu jego zagadkowych dotąd 
punktów. Oto aresztowano żonę Wasińskiego, 
co prawdopodobnie doprowadzi do wykrycia, 
gdzie Wasiński ukrył zrabowane sumy, oraz 
aresztowano jednego z tych dozorców więzień 
którzy wypuścili Wasińskiego z więzienia, co 
\znow wprowadzi sprawiedliwość na ślad tak 
strasznej w swych skutkach korupcyi wśród 
służby więziennej.

Wasińską aresztowano w Jarosławiu. Do­
noszą o tern co następuje: Władysława Wa- 
sińska żona Wasińskiego przyjechała przed 
tygodniem z Sambora do Jarosławia i zamie­
szkała u znanego sobie przedtem p. Maślanki 
nandlarza nierogacizny, z którym przed trze­
ma laty Wasiński pod nazwiskiem Bagińskie­
go prowadź ł handel do spółki. Wasińska jest 
młodą, przstojną, bardzo elegancką kobietą. 
Znaleziono przy niej 480 koron i tajną kore­
spondencję, prowadzoną z mężem. Zaraz wie­
czór odesłano Wasińską do Lwowa.

W Samborze mieszkała Wasińska u Wa- 
lochowej, żony dozorcy więzień lwowskich, a- 
resztowanego już, jak* wyżej donosiliśmy. U 
Walochowej dokonano zaraz rewizji i znalezio­
no ów tajemniczy kufer, przysłany z Pragi do 
'i-ambora. który ma być kluczem do rozwiąza­
nia całej zagadki. Walochową aresztowano’

— Spmszałowanie dyjet. Już od dłuższe­
go czasu nosi się Izba posłów z zamiarem spau- 
szalowania dyjet poselskich. Dotąd bowiem 
według ustawy z czerwca 1881 posłowie po­
bierają w czasie obrad parlamentu dyjety po 
20 koron dziennie. Żaden poseł nie może ich 
się zrzec. W czasie trwania urlopu posła lub 
odroczenia parlamentu pobieranie dyjet ustaje.

W czasie choroby poseł pobiera dyjety tylko 
wtedy, jeżeli równocześnie parlament obradu­
je. W  ostatnich latach wytworzył się zwy­
czaj, że Izby posłów nie odracza się formalnie 
a ferje parlamentarne trwają całymi miesiąca­
mi. Przez ten czas posłowie również pobiera­
ją dyjety. By ten niezupełnie poprawny zwy­
czaj usunąć, zarńierza komisja budżetowa zmie­
nić dyjety na roczne pensje dla posłów, jak 
to już uczyniono w innych parlamentach. Dy- 
jety i koszta podróży preliminowaue są obec­
nie w budżecie na rok 1908 w sumie 2.o50.310 
koron.

— Przedłożenie o wywłaszczeniu w niebez­
pieczeństwie. Do jednego z pism wiedeńskich 
donoszą z Berlina: We czwartek rozpooznie 
się w sejmie pruskim drugie czytanie przed­
łożenia o wywłaszczeniu. W  ostatnich cza­
sach podniosły się jednak znów w stronnictwie 
konserwatywnem wątpliwości przeciw przed­
łożeniu w jego obecnej formie. Nie jest wy- 
kluczonem, że przedłożenie dozna jeszcze zmian 
niesympatycznych dla rządu pruskiego. W  sz«- 
rokich kołach tak zwolenników jak przeciwni­
ków przedłożenia panuje przekonanie,, że za­
mierzona ustawa minie się z celem i wywoła 
tylko odpływ Polaków do czysto niemieckich 
prowincji pruskich. Podobno pojawiają się usi­
łowania, by skłonić rząd do cofnięcia projektu 
aż do najbliższej sesji, a przez ten czas zasta­
nowić się nad innymi środkami wzmocnienia 
memieckości w Poznańskiem, któreby nie no­
siły tak jaskrawego charakteru ustaw wyjątko­
wych.

W  pierwszym rzędzie pod uwagę wziąść- 
by wypadało polepszenie bytu urzędników na 
kresach wschodnich, zmianę stosunków szkol­
nych, na uczy cielsk eh, wreszcie sprawę ustana­
wiania duchownych niemieckich w mieszanych 
narodowościowo parafjach. Obecne stanowisko 
pruskich konserwatystów wywołane jest głó­
wnie względem na pruską Izbę panów, która 
nie oświadcza gotowości głosowań a za przedło­
żeniem. Projekt rządowy jest więc obecnie w 
niebezpieczeństwie.

— Tryumf awiatyki. Henryk Farman zna­
ny aeronauta. wynalazca najlepszej dotąd ma­
szyny do latania, zdobył wielką nagrodę Arch 
deacona w kwocie 50.000 frank, przeznaczoną 
dla tego aeronauty, który na latawcu cięż­
szym niż powietrze, przebędzie przestrzeń naj­
mniej 10(10 metrów z jednym zawrotem w po­
łowie drogj, Farman spełnił te warunki na po­
lach Issy pod Paryżem. Wzniósł się on dnia 
18 bm na swoim latawcu do wysokości 6—-12 
m. nad ziemię, przeleciał 500 m w prostej li- 
nji, następnie zawrócił i śmiałym lotem po­
wrócił do punktu, z którego odpłynął. Potrze­
bował na to 1 minuty 2 sekund." Skrzydła 
jego latawca mają 52 m. kw. powierzchni, 
śruba 2 m. średnicy, a do popędu służył mo­
tor Antoinette o sile 50 koni. Problem zatem 
żeglugi powietrznej zbliża się do rozwiązania. 
Jeżeli bowiem latawce Furmana i Santosa-Du- 
roont utrzymują się w powietrzu, przez parę 
kilometrów, niema już poważnej przeszkody do 
dłuższych, a nawet bardzo długich wzlotów. 
Jest to tylko kwestja czasu i technicznego wy­
doskonalenia przyrządu.

Z scjJitt praskiego.
BERLIN. Sejm pruski kontynuował pier 

wsze czytanie budżetu.
Pos. H e r o l d  (centrum) oświadczył, że 

deklaracja prezydenta-ministrów o reformie 
sejmowego prawa wyborczego była dla cen­
trum najwyższą niespodzianką. Natomiast wi­
dzi z zadowoleniem oświadczenie prezydenta 
ministrów co do . neutralności przy wyborach, 
gdyż dotąd neutralność nie istniała, a cała 
polityka Bólowa jest dyktowaną dążeniami 
stronniczo-pjljtyeznemi.

Minister skarbu f t h e i  n h a b e n  oświad­

cza, że kwestja reformy wyborczej jest kwes- 
tją czysto pruską. Zarzuty przeciw polityc® 
ceł ochronnych są nieuzasadnione.

Minister sprawiedliwości Be s e l e r  odmó­
wił zajmowanie się uwagą, uczynioną w ciąga 
dyskusji o procesie Moltke-Harden, p mieważ 
jest jeszcze w trybunale stanu w toku rewizia 
procesu

Pos. prałat S t y c h e l ,  omawiając polski* 
żale, podniósł, iż jego przyjaciele dobrze wie­
dzieli, że ani energiczny i stanowczy, ani ła­
godny i elegancki ton polskich protestów nic 
nie zmieni w zarządzeniach rządu. Ale jak sif 
da pogodzić z zasadami chrześcijańskiemi, ż® 
jak to w Prusiech wobec Polanów się dzieje, 
siła idzie przed prawem. Polacy mają jako na­
ród przestać istnieć, a za swą konieczną obro­
nę wobec tych zamiarów, muszą znosić coraz 
to nowe ustawy wyjątkowe. Zawsze twierdzo­
no o dążnościach Polaków do oderwania się 
od państwa praskiego, ale ich nigdy me udo- 
wodn.ono. Część prasy niemieckiej oświad­
czyła, ze odium ustawodawstwa wyjątkowego 
przeciw Polakom musi się otwarcie na sieb’« 
przyjąć. Czy to me jest moralnem bagnem? 
Dla naród ■ poetów i myślicieli ma mówca peł­
ny szacunek i podziw. Polacy chcieli z Niem­
cami współpracować, jednak naturalnie na za­
sadach wzajemności. Ale polityka rządu pru­
skiego musiała wywołać inne uczucia, jak sza­
cunku.

Na tern obrady odroczono do dzisiaj.

Telegramy.
PRAWO PUBLICZNOŚCI DLA 

, GIMNAZJÓW ŻEŃSKICH.
LWÓW. Minister oświaty udzielił prawa 

publiczn. klasom 1, 2 i 5—8 pryw. gimnazjum 
żeńskiego im. królowej Jadwigi w Krakowie, da­
lej klasom 1 do 5 prywatnego liceum żeń­
skiego Sióstr Urszulanek w Tarnowie na rok 
szkolny 1907/8, pryw. I gimnazjum żeńskiego 
w Krakowie dla klas 5—8, przyczem minister 
stwo zezwoliło, aby klasy te nosiły tytuł  ̂wyż­
szego gimnazjum “ .

PRZENIESIENIE.
LWÓW. Dyrekcja poczt i telegrafów 

przeniosła oficjała pocztowego Stanisława l a -  
ciągę z Jarosławia do Krakowa.

Z SEJMU DOLNO-AUSTRYACKIEGO.
"WIEDEŃ. Sejm dolno-austryacki zakończył 

wczoraj dyskusyę budżetową. Przy obradach 
nad rozdziałem szkolnictwa zabrał glos pos. 
minister G e s s ma n n i odparł stanoweżo 
podniesione przez soc. dem. S e i t o z a za­
rzuty fprzeejw stronnictwu chrzęść, społecz­
nemu. Minister wskazał na dodatnią dzi ałałność 
tej partyi dla szkolnictwa które zupełnie, 
odpowiada nowożytnym potrzebom. Mówca 
oświadczył wręcz, iż nie robi tajemnicy, że 
u w a ż a  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  p r o ­
w a d z i ć  n a  w s z y s t k i c h  p o l a c i ł  
w a l k ę  z e  s o c y a l n ą  d e m o k r a -  
c y ą .  Jak dl ago istn.eje państwo, organy jego 
mają święty obowiązek, stać przy państwie..

Z KOMISYI ROLNICZEJ.
WIEDEŃ. Z powodu słabości referenta 

Rodła odznaczono obrady nad wnioskiem pos. 
Scbrammla w sprawie zarządzeń przeciw dro- 
żyżnie środków żywności, jakoteż nad częścią 
wniosku pos. Rennera w sprawie handlu by­
dłem.

Pos. Torse referował wniosek w sprawie 
zarządzeń, dotyczących podniesienia kultury 
tak, jakoteż część wniosku Rennera w spra­
wie popierania produkcyi paszy. Referent uz­
naje, że ministerstwo rolnictwa zainicjowało 
rozwięzanie kwestyi uregulowania praw 
łąk; o ś w i a d c z a j ą  s i ę  w n i o s k a m i  
i ze swej strony stawia szereg rezolucyi w 
sprawie uregulowania serwitutów itd.

f D rukarnia
f  „ G ło s u  n a r o d u -



«ŁOa NARODU.

W dyskusyi zabrał głos minister rolnic­
twa E b e n h o c h ,  który wobec wniosku 
pos. Winiarskiego stwierdził, że sprawy kultu­
ry kraj. są wyraźnie przekazane sejmom, co 
w praktyce jest o tyle lepszem, Ze sejmy mo­
gą lepiej jak Rada państwa ocenić różnico e- 
konom.czne swych krajów. Następnie minister 
podkreślił że za jedno ze swych najważniej­
szych zadań uważa uzyskanie na rok przyszły 
większych kredytów na popieranie hodowli 
bydła. Zarazem zauważył że nie pozwoli, aby 
ludność włościańska cierpiała cd szykan 
organów leśnych. Obecna organizacya dyrek- 
eyi domen i lasów państw nie wydaje się 
ministrowi odpowiednią.

Na tem obrady odroczono do dzisiaj.

WYWŁASZCZENIE w POZNANSKIEM.
WIEDEŃ. Do Men. Allg. Zig. telegrafują 

z Berlina: W sprawie przedłożenia wywłasz­
czającego toczą się znowu rokuwania między 
rządem i konserwatystami. Rokowania toczą 
się" w tym kierunku, aby o z n a c z y ć  m a k s y ­
m a l n ą  g r a n i c ę  d o p u s z c z a l n y c h  do 
w y w ł a s z c z e n i a  g r u n t ó w  na 7O.O0Q h e k ­
t a r ó w  w o b u  p r o w i n c j a c h .  Rozdział po­
zostawiony będzie rządowi

BERLIN. (B. Wolffa) W7 sprawie przedło­
żenia o wywłaszczeniu przyszedł wczoraj do 
skutku nowy kompromis. Propozycja ugodowa 
zmierza do tego, aby zaniechać ograniczenia 
na zgóry określone powiaty, kwota pozostanie 
ta sama, natomiast ustanowiono m a x i m u m 
terytorjum na 70.000 hektarów,których niema 
rząd przekroczyć. Pozostał również warunek, 
że zakupno jest konieczne celem ubezpiecze­
nia istniejących osad i slużv dla wzmocnienia 
niemieekości.

Z SEJMU RZESZY.
BERLIN. W Reichstagu zawiadomił pre* 

zydent o wniesionej interpelacyi pos. A l "  
b r e c h t a  z zapytaniem, czy kanclerz Rze­
szy wie o demonstracyach, jakie wskutek o- 
brad nad interpelacyą o prawie wyborczym 
w Sejmie, miały miejsce i czy pochwała skon- 
sygnowanie wojska po koszarach. Słowa te 
przyjęła prawica śmiechem.

WYPADEK NA ŚLIZGAWCE.
PARYŻ. Na stawie w Lasku bulońskim, 

wpadł pewien młody człowiek podczas ślizga­
nia się do wody. Gdy około 30 ślizgających 
się pospieszyło mu z pomocą, załamał się pod 
nimi lód i wszyscy wpadli do wody, przyczem 
podobno 5 osób zatonęło.

Jak specyal tie wydanie „Soir“ donosi, do 
godziny wpół do 7 wiecz. wydobyto z wody 5 
zwłok. Według innej wersji, liczba osób, które 
utonęły wynosi 14 czy 15.

PARYŻ. Według policyjnych dochodzeń, 
ogółem utonęło w stawku bulońskim 2-ch chło­
pców.

Z FRANCUSKIEJ IZBY.
PARVZ. W  Izbie deputowanych prezy­

dent ze starszeństwa Passy wygłosił mowę, po- 
czem dokonano wyboru biura. P r e z y d e n t e m  
I z b y  został ponownie wybrany Brisson bez 
kontrakandydata 329 głosami na 375 głosują­
cych. Wiceprezydentami zostali wybrani Etien- 
ne, Bertox, Rabier, a w miejsce Cruppi, który 
został ministrem handlu Mougeot.

WYCIECZKA DELEGACYJ.
TRYEST. Wczoraj wieczorem odbyło się 

u nąm-estnika ks. Hohenlohego przyjęcie na 
część członków delogacyj, przy udziale naczel­
ników władz cywilnych i wojskowych.

NAPADY W  PERSYI 
TLARIS. Z miejscowości Miandoab donoszą 
z 11 bm. o napadzie Kurdów na transport, 
przeznaczony dla ks. Fermana. Transportowi 
temu towałzyszyło 300 jeźdźców. Persowie mu­
sieli oddać transport i cofnąć się. Tego samego

dnia kilka szczepów kurdyjskich napadło na 
miejscowość Sodibulak i otoczyły księcia, któ­
rego jak oświadczył przywóda Kurdów — ba­
sza Ferid kazał z tej miejscowości usunąć1.: 
Również i na miejscowość Miandoab urządzili 
Kurdowie napad : zniszczyli i spalili wiele
okolicznych wiosek.

PRZESILENIE MINISTERYA.LNE W JAPONII.
NOWY JORK. Z Tokio donoszą, że mi­

nistrowie skarbu i komnnikacyi wystąpili z 
gabinetu, lakże prezydent ministrów podał 

; się du dymisyi, która jednakże nie została przy- 
j jętą. To przesilenie ministeryalne zostało wy­

wołane różnicą zdań.

! Ze świnią.
Fabrykant djamentów. Nową sensację wy­

wołało w Paryżu aresztowanie inżeniera Le- 
moine’a, który zdołał wyłudzić od prezesa słyn­
nego Towarzystwa kopalni djamentów w Afry­
ce południowej „De Beers, Consolidated Mi- 
ners Limited", miljonera londyńskiego Wern- 
hera, 1.600.000 franków pod pozorem posiada­
nia tajemnicy wyrobu sztucznych djamentów, 
niczem nie różniących się od prawdziwych.

Lemoine jest mieszkańcem Paryża' i za­
pewnia, że od długiego już czasu poświęcił 
się zupełnie sprawie wyrabiania djamentów 
sztucznych na podstawie doświadczeń zmarłe­
go niedawno słynnego chemika Moissana. Gdy 
jednak Moissan i jegu naśladowcy otrzymują 
sztuczne ajamenty drobne, nie przedstawiające 
wartości handlowej. Lemoine twierdzi, 20 jest 
w możności otrzymywać w piecu elektrycz­
nym własnego wynalazku i za pomocą miesza­
niny, która stanowi wyłączną jego tajemnicę, 
djamenty duże o wspaniałym blasku, niczem 
nie ustępujące ijamentom kopalnym.

Istotnie też pokazywał znawcom djamen­
ty rzekomo przez siebie wyrabiane i wywołał 
zachwyt powszechny.

Ma się rozumieć, że i prezes największej 
kopalni djamentów na kuli ziemskiej musiał 
zainteresować się tą sprawą, gdyby bowiem 
wynalazek Lenioina’a okazał się prawdą, to 
cena djamentów kopalnych musiałaby upaść 
odrazu. Zaznajomił się więc z mżenierem fran­
cuskim i był obecny przy doświadczeniu, przez 
niego specjalnie zainseenizowanem.

Ku zdumieniu miljonera, Lemoine wyjął 
istotnie po pewnym czasie z tygla do białości 
rozpalonego przedmiot jakiś, który okazał się, 
pu ostudzeniu, wspaniałym djamentem najczy­
stszej wody. Wobec tak niezbitego dowodu, 
zachwycony, a zarazem zaniepokojony Werner 
udzielił wynalazcy zaliczki na dalsze doświad­
czenia i udoskonalenie fabrykacji djamentów.

Zaliczki te powtarzały się często, aż wresz­
cie suma wybrana przez Lemome‘a dosięgła 
1 600.000 fr. Wówczas dopiero Werner zaczął 
podejrzewać francuza o sztuczki kuglarskie i 
zażądał stanowczo powtórzenia doświadczeń 
wobec chomików—rzeczoznawców. Lemoine 
oparł się temu również stanowczo, oświadcza­
jąc, że doświadczenie wobec rzeczoznawców 
doprowadziłoby do odkrycia tajemnicy fabry­
kacji djamentów, będącej wyłączną jego wła­
snością.

Nie pozostało zatem nic innsgo, jak tylko 
oddać sprawę na drogę sądową, Lemoine‘a, 
jak wspominaliśmy, aresztowano i osadzono 
w więzieniu, inżenier wszelako uporczywie wy­
piera się zarzuconych mu czynów i zapewnia, 
że po odzyskaniu wolności przedstawi niezbi­
te dowody prawdy twierdzeń swoich.

Orońcą uwięzionego jest głośny adwokat 
paryski. Ferdynand Labori. Zdaje się jednak, 
że obrona będzie trudna, okazało się | bowiem 
podczas śledztwa, i'; sądy paryskie skazały już 
w 19C2 r. Lemoine a na 4 lata więzienia za 
sfałszowanie weksii z podpisem dyrektora pe­
wnej firmy paryskiej na sumę 107.000 fran­
ków.

Krąży także pogłonka, źe ofiarą' rzekome­
go wynalazku fabrykacji djamentów padł nie 
tylko Wernber, leez także inni finasiści w No­
wym Jorku, Frankfurcie nad Menem. Hambur­
gu i Berlinie, oraz że ogólna suma wyłudzo­
nych takim sposobem przez Lemoine a p’a- 
niędzy dosięga 5 lub 6 miljonów franków!

A zatem sensacja nielada!

C e n y  t a r g o " ? c  z dnia 14 styczn ia  b. r.
za 100 klg.

Pszenica b ia ła .....................................od 24.30 do25-20-'
„ czerwona 1 żółta.................. .....  24"40 „ 251—
„ w ęgierska ............................. „  24 70 „ 25-69

Żyto k ra jow a .........................................   221— „ 29-80
„ węgm: skie . . . . . . .   ̂ 28 — „ 24.60

Jęczmień na k r u p y ............................ .....  16.— „ 16 60
„ brow arny................................ „  16-09 „ 16.20
„ s ło w a ck i................................. „ 18 40 „ 19-60
„ na paszę . „ 13.80 „ 14"20

Owies z opłatą akcyz. „ 15.70 „ 16-20
P r o s o .....................................  „  1 4 '-  „ 15-50

...................................... „ 24-— „ 26-—
Tatarka......................................  „ 17-50 „ 18.8C
Kukurydza . . .  „ 16 00 „ 1700
G r o c h ...................................... „  22 50 „ 29-50
Fasola . . . .  17-50 „ 28 —
W y k a ...................................................... „ 1 5 -- „  16—
Rzepak zimowy   3h00 „ 34.50
Koniczyna nasienna czerwona . . „ ISO.—„190--

j» n biała................... .....
Tym otka ...............................................
EsparseUa. . .  ............................
Soczewica , 24-— „  64 —
S U m a ..................................................  7-00 8,40
Siano.  ..............................................  g-so JG.-__
Koniczyna pastewna................................’ lQ-4o” 11’60
Ziemniaki..............................................  4-30 „  4-g»
JaJa, ..........................................................kopę 4 80 „  f-20
M a s ło ......................................................   tg. 2-40 „  2.60
Spirytus na 95°. T ra le -a .......................1 Rl. — 210 —

„ 75 0 „  1 V, -  170 —

Liadesfa we.

pociąg pospieszny fw ów -W U dcń  31 paiiz. 1 9 0 7 .
Dwie panie, popielato ubrane, jadące z 

panną blondynką w hdałej bluzce i granatowej 
czapeczce, dnia 31 października 1)007, drag? 

klasą, pociągiem pospiesznym, wychodzącym za 
Lwowa o godzinie 2 16 popołudniu, w kierunku 
do Kr ikowa, gazie jednoi Fani a panną1 wy,« 
siadła, druga zaś pojechała ,w kierunku do (Wie 
dnia, i którym koło Tarnowa, popielato ubrany, 
szatyn, We wozie restauracyjnym ustąpił stolik 
na cztery esoby, a sam przesiadł się do stolika 
na dwie osoby, uprasza uprzejmie adwokat dr. 
Wiktor Kulikowski we Lwowie Wałowa 3. o 
podanie adresu, potrzebnego mu do poważnej 
sprawy.

N iep rzy je m n e  st:  n astęp stw *
jeżeli się nie iroszozjm y o zepsuty żołądek, sądząc że 
apetyt powróci sam p-zez się. Nadzieja ta jednał dośe 
często zawodzi; a więc w interesie własnego zdrowia 
nie powinien nikt zbyt dłngo zwlekać, lecz zawczasu 
przez odpowiednie środki złemu zapobiegać, gdyż niema 
ale ważniejszego, jak utrzymanie zdrowego apetytu. 
Prof. Pawłów, wielki uczony rosyjski uważa go ja k o  
najpotężniejszy czynnik nerwów trawieniowych żołąćka. 
Nadzwyczajnie pobudzająco apetyt, wzmacniająco żołą­
dek i uśmierzająco ból, działają znane cd dawna kro*  
p le  żo łą d k o w e  B ra d y (eqo które, d!a niemających 
apetytu, cierpiących na złe trawienie, zgagę, nudności, 
ból głowy i t. d. skutkują znakomicie. Pobudzają ape­
tyt i zapobiegają tworzeniu s!ę kwaków, oraz szkodli­
wym procesom fermentacyjnym w żołądku.

Krople te wyrabir wyłącznie apteka pod: „Konig 
von Ungarn" w Wiedniu 1, FieisYhmark 1 w nenie: za 
3 w iellie flaszki K. 4.50, 6 wrlych K. 6.— opłatnie, 
bez żadnych innych kosztów.

Broszuro
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Spij nowych poljlfich płyt
S tyczeń  1908.

Orkiestra c. i k. 15 pułku piechoty we Lwowie.
Kapelmistrz F Kunopasek.

2 20013 Potpouri, Polski* pieśni.
^ 2 20014 Nasz polski mazur. 2 część (Gnadow^ki)
Julian Krz'jwiń8ki, artysta teatru miejskiego, LwAw.

21.-Wi Przed tawienie w Ryczywole, (D.klomac.)
^ 21-' 3 Lekoya zoologii.
Wład\8ław Florjaiiski, tenor, art. opery t. m., Lwów.
„  3-22642 Hulanka (8t. Moniuszki).
^ 3-22643 Krakowiaczek.
^ r-22316 Halka (Moniuszki)
^ 3-22617 Całus (M Świei ryńskiego).
Karolina Kliszews»a, primad. oper. t. miejsk.. Lwów.

Piosenka o „Smyczku" I część (Słowa Zb erzcbow- 
„  2-23185 sk ego)
^ 2 2 ;139 Piosenka o „Smyczku" 2 część (Słowa Zbierzchow-

skiego).
Muzyka c. i k. pnłku 

Nr. 15, Lwów.
Kapelmistrz Konopasek.
C 2-20149 ..Słowiański marsz' 

potpouri 1 część (Roseu- 
krauz).

C 2-20020 Fantazye ruskich me- 
lodyj I część (1 Schiuzla).

C 2-2'Ki07 „Capmó Mazur (Ty- 
molskieg ).

C 2-20008 „Krakowiak" Marsz. 
Z d j ę c i a  k o m i c z n e .

Jul. Krzewiński, art. teatru miejsk. 
Lwów.

C 3-22654 Kuplety z operetki 
,.Zaklętv zamek".

C 3-22655 „Żebym został księ­
dzem rada. mi maina".

C 21366 W y wołyu-acz z panopt.
C 2 361 Podróż do Ameryki 

(Peklamacya).
D lę s k ie  g l o s y .

Józef Solnicki, ar-ystu teatru 
mńjskiegn, Lwów.

C 3 226 2 Max m M< rsz z„W e- 
s lej wuówki" (Lehar).

O 3 22653 Oj, kobiety, oj, ko­
biety, marsz z „Wesołej 
wd w ki".

Władysław Floryańskl, tenor, art. 
o ,j. t m. Lwów

piechoty O 3 22648 Marepa (Miiuchhei- 
nr Ta).

C 3-22649 Flis (St. Moniuszki). 
Adam Ludwig, artysta teatru 

miejsk., Lwów. Z orkiestrą. 
C 3-22641 Warszawianka, Pieśń 

u rodowa.
Ż e ń s k i e  g ł o s y .

Karolina Kii szewska, p-imodonna 
opere kowa teatru miejsk. 
Lwow.

C 2-23191 Kup!et ze śmiechem 
z operetki „Gejsza" (słowa 
Kliszewskiej).

0  2 29187 Oni i ja, II. część,
M. Esteb-n, z orkiestrą (sło- 

a Zbierzehowskiegn).
C 2-23188 W kąciku przy sto­

liku, z ork., (R. Raimann).
M. Mokrzycka, artystka opery 

teatru miejskiego, Lwów.
C 2-23195 Verbum Nobiie (Mo- 

nius k ).
C 2-2 tl 6 Halka (Moniuszko).
Wanda Hcndrichówna, a rtystka  

teatru  miejskiego, Lwów.
Z orkiestrą.

C 2-23191 Smutno (Z. Noskow- 
skeao).

C 3-21192 Otwórz Janku (Nie­
wiadomskiego).

Płyty do gramofonów obustronne.
C przed numerem =  Płyta koncertowa K .  6 .—.

Zupełne wykonanie w ciągu. 
Specyalna cena d l a  K o m p l e t n  go 
układu włącznie ze Specvalnym

r r c J n ,  Koron 75*—
Zupełne wykonanie w ciągu. 

Specyalna cena dla kompletnego 
ukiidu włącznie ze specyalnym

Koron 9 0 '-
>x )«w > »(X k )^ )A »cx :> C k X > k :t.)kxć> c)* ;xc)»{3 ic

Źródło sprowadzenia i przedstawienie^ 
nowych zdjęć bez przymusu kupna. ^

7Srrf Wpvsicr. Kraków arodzKa 7 1 . ~ ~

„Nietoperz". „Wesoła wdówka".
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m uramophotte Company Ctd. Uwaźaó na 
znak ochronny 1

monopoŁ
HERBBTH 2 RRCZKłj

d o  naByciflw cfifcED
GflhICSI : : : : : : : :

SUbiUSZ GROSSE
KRAKÓW, Pałac Spiski
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Sardynki francuskiej homary,
Kawior,

Sandacze i Łososie rzeczne
poleca

H A L A  R Y B N A
S T A N IS Ł A W A  M A R K IE W IC Z A

Kraljów, jWały
© ^ © ( q ) Q D © © © © © © 0 ^ © © © © Q Q © © Q 0 0  

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Właścicieli Realności w Krakowie
odbędzie się w niedzielę dnia 2 lutego 1908 r. o godzin e 3-ej po południa 

w Sali Rady powiatowej, przy ul Pijarskiej 1. 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Warnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności wydziału ta r. 1907 tudzież sprawozda­

nie prezesa w sprawach o poparcie reformy podatku domowo-czynszowego.
3. Sprawozdanie rachunkowe za r. 1907.
4. Sprawy kredytowe właścicieli realności.
5. Zmiana statutu
6. Wnioski członków.
Ze względu na Ważność przedmiotu upraszasię o jak najliczniejszy udział. 

*■ "Wkładka kwartalna wynosi K. 2. Każdy członek korzystać może z bez­
płatnych porad, oraz z b e z p ł a t n e g o  ogłaszania przez Krakowskie biu­
ro ogłoszeń oraz wynajmu mieszkań i sklepów (Karmelicka 15) mieszkań 
jakie ma do wyna ęoia w swych domach.

W  razie braku wymaganej statutem liczby członków, odbędzie sif 
Walne Zgromadzenie w tej samej Soli  z tym samym porządkiem dzien­
nym o godz. 4-ej po południu bez względu na komplet.

Kraków dnia 14 s-ycznia 1908 r 
Sekretarz: Dr.Franciszek Mussil m.p. Pr* zes:Dr. Konstanty Lipowski m.p

U 19 masarni Steiana Sieczfcoosftiego
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej Ł. 11

(obok Grand Hotelu)

WĘDLINY POTANIAŁY.
Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskie 
1 Westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, znakomite kiełbasy 
krakowskie, polędwiaowe, krajane i sie»ane, kiszki pasztetowe, 
salcesony w rozmaitych gatnnkach, paryskę kiełbasę, słoninę 
polską białą, wędzoną i paprykowaną, rozmaite rolady, kiełba­
ski wiedeńskie, sardelki warszawskie, kiszki podgardlane i ka- 
szane, wogóle wszystko cokolwiek wchodzi w zakres masarstwa.

Dwa razy dziennie świeży towar.
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się 

pocztą za pobraniem.

Proozę żądać najnowszy cennik I spis płyt najnowszych zdjęć darmo 1 opłatnle

Pierw szy krajowy Skład

hartowny i częściowy [228

k r a k Ó W ,  ni. Grodzka t .  7 1 .
Największy skład Gramofonów, fon o ­
grafów i walców najnowszych zdjęć.
Części sHłâ owe zswsz? na sfcłafcic.
Reparacye wynon.się dokładnie i szybko.
Najnowszy Gramofon „TONARM" z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 alr.
Gramofony i Fonografy najnow. kon* 

strukcyi od kor. 12 do 500.

OBRAZY olejne i rodzajowe
p» cenach bardzo niskich. — E. LEFCHT, Kraków, ul. Pijarska, 

ty bramie Floryaóskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
yrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r»

1

Prawdziwe aparaty gramofonowe
jak również wszelkie płyty dostarczamy po cenach ustanowionych przez 
Niemieckie, akcyjne Towarzystwo gramofonowe (Deutsche Gramophon- 

Aktiengesellschaft) na wygodne

spiaty częściowe
Żądajcie zaraz kartą poczt, nasz główny cennik.

B I A L  &  F R E U N D ,  W I E N  X III| 1 .

ftinro 7 o w arz. prawnej ochrony 
p o datn ikó w

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b r. na

ni. jagicllofijta  1.9
naprzeciw Redakcyi„Now. Reformy"

L O K A L
na kuŹDię, warsztat, skład i  t. p., 
przy ulicy Grzegórzeckiej, niedaleko 
Collegium medicum, z placem fron­
towym, do wynajęcia.

"Wiadomość u byłego naczelnika 
gminy p. M. Szalwińskiego w Grze­
górzkach.

Waine dla myfliwych!
Doświadczoną przynętę do trucia 

lisó-r, dostać można w aptece Sta­
nisława Lachowicza w .fa ­
wor o nie. a także za przesłaniem 
pozwolenia c. k. Władzy gotowa 
gaiki strychńnowe Klgr. przynęty 
kor. 7 .- -Gałki stryehninowe 10 sztuk 
3 korony. 46



G Ł O S  N A R O D B

M A G  A Z Y #Kania Schwarz?., Kraktw
ul. Grodzka I. 33 - - Telefon 43.

W i e lk i  w y b ó r
- materyałdw na kostjuray - 
i suknie damskie, spacerowe,
- - - wizytowe, balowe - - - ^0W uje

O so b n y  d z ia ł

czarnej i kiaJtej wełny - - - - 
- - płócien i bielizny stołowej

GOTOWA R 0N F E R C Y  na każdą cenę. F ^ róby  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .  B L U ZY  55 \i IIjKlI

Zn duszę ś. p.

ANT0aiUE€0 Hit W EŁKI
kupca i obywatela miasta Krakowa, odprawionem zostanie 

w  ś r o d ę  1 7  s ty c i^ n in  b .  r .  o godzinie 10 rana

Nabozsńs^wo żałobne
w kościele archiprezbyteryalnem Najśw. Maryl Panny w Krakowie, 

na które zaprasza się kriwnyeh, kolegów i znajomych.

IM  p?tol(a
kuracyjny i deserowy z własnej pa­
sieki, wysy la w 5 kg puszka h po 
6 kor. opłacone, K s. W i. Mikltk i
proboszcz, Kupczyńce, -p. Denisów.

Proszę żądać
gratis i frasiiio

mego bogato illn- 
strowanego pol­

skiego Cennika z 
3000 odbitkami ze­
garków, wyrobów 
srebrnych i złotych

Hanns Konrad
c. i k. dost. Dworu. 

Piorwbza
Fabryka zagarkśw
w Briix Nr 709

(Czechy). 
Szwajcarski patent, 

zegarek system Roskopf K. 5. Re­
jestrowany remontoir kotwicowy 
Adler-Roskepf K, 7. Prawdziwy re- 
monioir srebrny K 8.40. (1321

YFażiie dla Paś
I

poleca tirma

H. Bogdanowicz
Krjków, ul. Floryanska 1.9 (w podwórcu).

DNIACH io A M ERYK I.
Przeprawa pasażerów do

Kauady, A rgratyny l  Bcazyljt-
Źaduć pouczenia — Korespondentka wy stare By

7 » . l c k  <2c C o m p .
H A H B U K G ,  K A B O W H K  JM g .  u .

Korespondencja we wssyatkioh językach.

ttządowo Wuprawnmna

Fabryka wód miner, sztucznych i spbcjalo leczniczych
pod firmą

R .  R Z J | 3 A  t  S R H U R S t  5
T7 U .a 'i»w l< ., a lfc u  św. d e r ir r d y ,  L . 4,

wyrsblu pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tnw. Lekarskiego 
zrak , polecone przeu tor ToWB.-iystwo (3200

W O C Y  M i a E R I . L H E  S Z Y U 0 2 I I E
odpowiadające sk adem chemicznym wodom;

Bllrtskiej, Gleshfiblercklej, Selterskiej, lichy, dombarg, Klsslnpen,
tndziuż specya'ae lecznicze jak litową, bromową, jodową, fcela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prot 
J e w s r a k i e g o .  Sprzedaż cząctfe we w aptekaoh i drogneryacb 

cenniki n» ; ądruie darmo.

N a j w i ę k s z y m  

Ideałem
dla pań, aby posia­
dać płeć matową, 
arystokratyczną ja- 

Iko oznakę prawdzi­
w e j  piękności —Żadnych zm ar­
s z c z e k , w y r z u t  iw ,  ani plam ; skó­
r ę  zdrową i czystą otrzymuje 
się przez używanie C r e m e  S i-  

mOn, P u d ru  i M y d ła  S im o n ’a .  Na- 
eży żądać prawdziwą markę.

Agentów poszukują 
T - w a  „ A u ­

r o r  a “  i  „ P r z e z o r n o ś ć "  
L w ó w  P o d w a l e  7 .  45

Pierwszy i największy w krajn

SKŁAD  M A S Z Y N  
do s z y c ia  i h n fiu

w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h  i  
m a s z y n  d o  p i s a n i a  k t ó r y  
n i e  p o s l u ę i ą i e  s i ę  a g e r *  

t a m i .

JEDYNA Ki, i i

F A S R Y K A  PA SÓ W
m a M y n o irr th

Ignacego 1*1 Sanna
Kralowie ul. Kanonice W.

t  p ed y f o » « h i « t y  d la  I r* ę «  
d n i k d w ,  Oficerów, Ńeuczyeieb eto. 
Samoistn" Stowarzyszenia Oaacif)-I
dności i Zaliczkowe Z viązku Urzę­
dników ndzielnją ne przystępnych
warunkach także na długoletnie 
Spłaty pożyczek osob-stych. Agene- 
wyklnozen'.. — Adresów Towa- 
trystw udziela się bezpłttnie Z e n- 
s r a l i e i t u n g  (fes B e a m t e n -  
Y e r e i n t ;  W i c n ,  W i p p l i u g j r -  
str a s s e 25. (144*

Teałr Kinełon.

I f n n j i  a  
h a ftu  
b e x -  

p ł a t n i e
Cenniki 
gratis 
fraranco- 
Pizyjm t 
je ró-

I Wil i i 11 ufi H M  wri* ;j B M g j B M P ł  maszyny 
do szycia

wszelkich systemów do naprawy 
Józef Iw anick i,

mechanik i specyalista. 
LW ÓW , Hotsł Żnria.

E d w a rd
lii J a n

Tf-

1

letnia, samotna
niedołężną, niegdyś 

zamożna i e dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszcz śliwyoti wypadków 
rodzinnych, poctczan po^stanir po­
zostaje bez pomocy i opieki- Zwra­
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą Laska- - 1 datki przyj 
rnnje Admlnistraoya „Glosa N aród " 
dla Zamecbiej

Pozostały 
pas zjedn. fa- 

1 ryk koców 
mam zlecenie 

_ _ _ _  przedać za
poło y ,euy. J ôl, cum przeto gru e, 
tr«al«,  ciepłe nieprzemakalne derki 
na konie, włosisie. dążące się też 
nżyó jako koce do snania,a przytem 
baiecznie tanio. ( -ek 4. szare 
1 kolorowemi szluk-itni, 2 m dlhgie 

[ 11 s szer., kor 4"' 0. B bronzowe fia­
kierskie z eserwonemi 1 czarneml 

I szlakami, kor. 5'50; C wełniane derki 
dworskie żółte ze szlakami, 2 m  J. 
I 1/, szer. kor. 7'50 ; B  wełn dwo-skie 
z kwadr 2 m 20 em rfł 1 m W em 
szer kor. 8. — W . s” łkt aa zeheską 
p zez firma polską A . U c l  ,k r— |, 
W iedeń, U, Unt. D on nstr. Nr.28A.

I

U f t c h e ń t b i
W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Cfillla, 

Krawcy Kraków, 
Wielopole 3 'bob 
głównej poczty, 
Zakład krawie­
cki zaopatrzony 
na sezon w zna 
terjeły krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar­
tystyczne wed.

najnowszych 
żurnali augi A 
skiob, ceny mo-

Rynek główny. Pałac Spiski.
W  wielkiej, z komfortem urzą­

dzonej sali 1 piętra
Codziennie 

3 Przedstawienia
O łr łż lW  

mówiących i Olcttaiącyci
Doskonałe rlndieu  e ł /c i s t

W Krakowie nie wid >u el 
Not* ode! Kowodól

Wyjątki z oper, w *  ykouaniu 1 zro­
stów opery p ryckiej.

Ceny miejsc: Leża na 5 osót) fi kor.,. 
Miejsca siedzące po 1 kor 50 h aL, 

1 k r , i 50 hal. 
Przedstawienia rozj.oezynaią Bi, 

o godz. 5 popo/., tj zy kwadransa 
na 7 i o godz. wpó . dc 9 wjeez.

W "sdziele I św it fi- 4  przedatawiiata. 
Pierwsze o gedz 3 popołoduiu. 

Następne jak codzi-nnie.
Dvrektyr-
^4 -ca

)

żliwio najmniej­
sze . Wypożjr-
cza  równiuż Ira­
ki i anglezy. Za- 
mówien ia na 

prowincje n iku- 
tecznia się za 
pomocą sroso- 
łm brania miary.

4 i pół % Rot. 10 J o l
", *u. ***. m. -•* -MW’ ■

K A W Y
wysyła franco każdą staeyą 

handel pod firmą

Wojciech Olszowski
w KRAKOW IE,

Mały Rynek, róg ul Szpitalne).
Za dobroó Kawy ręczy się.

0 0 0 0 0  ©  e o ®  © r j 
Panna

modni arka specyalis ;ka zi'ńeran‘ 
kapeluszy damskich, również p i
D l znająca się na ekspedycyi pray- 
b oró » do szycia i haftu zostanę
przyjęte do magezynu

Śmidowicza. H raKir,
T e c h n ik u m  M ittw eidń

S Dyrektor: P ro f. A . H o lzt. Królestwo Suskie.
Wyzszy Zikł, nauk m  dla wykształcenia w aUktrniethnlce I budowle naszyiJ

Oddzielne cod/lały dla inżynierów, techników i werkmistrzó ■
Lajorittrra olsktroLcbiiiiziis i » aizynewo. Uiriztity fabryczr* .ilw ui. U rita  

izkild-m 38 było kiztił; |iytb ii| 3610. rrijramj iti. ui/ista tihriUryat.

i f y d a w w t  i  r o d a k  t o r  o d p o w ł e ń ń a l i f  i r . A m t o n i  B e a a p r o -  W  i n k a m i  „ G l o n  N « c o 4 a M p o ó  w u -ż ą d a m  $ t  i n ia ła w a  T o m a a n w o k ie f fo .


